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Nazywam się Dominika Makowska. Kreacja twórcza staje się moją terapią, pozbywam się siebie i obnażam, żeby 

znaleźć przestrzeń na rozumienie otoczenia. 

 

Jestem w związku na odległość, prawie trzy lata. Taki czas, kiedy spotkania są sporadyczne i niepewne, budzi wiele 

odczuć. Męczę się, sadzę, że mój partner też, a mimo to nie porywamy się w emocjach i nie rzucamy wszystkiego, 

zwłaszcza siebie, ponieważ zostaniemy do końca tylko ze swoim ja. 

 

Obrazy, które maluję w tym semestrze opierają się na postaci żeńskiej i męskiej, na jej wpływaniu na siebie, ale też 

granicach, jakie sobie wzajemnie stawia. Poza instynktownym działaniem chciałam też sama sobie dać przestrzeń 

na aspekt psychiczny relacji mężczyzny i kobiety. To jak zamknięci w przestrzeniach wymieniamy się sobą, swoimi 

płynami, ciałami, ale też przemyśleniami, emocjami. Nie jestem zbyt dobrym obserwatorem, skoncentrowałam się 

głównie na mojej tęsknocie i na tym budowałam obrazy. 

 

 

  Poza osobistymi doświadczeniami zainspirowały mnie wyrwane fragmenty z eseju Virginii Woolf, czy można 

zagarnąć cudze słowa, przemielić je i wyrzygać? 

 

„Własny pokój” z 1929 roku. 

 

Umysł dwupłciowy? Zaczęło się o od tego, co autorka widziała za oknem, dostrzegła parę wsiadającą do taksówki, i 

bazując też na wcześniejszych obserwacjach, napisała: 

„Być może myślenie jednej płci w oderwaniu od drugiej, czym zajmowałam się od dwóch dni, wymaga wysiłku. Zakłóca 

jedność umysłu. Dopiero widok dwojga ludzi […] uwolnił mnie od tego wysiłku i przywrócił jedność umysłu.” 

 

„ Nakreśliłam po dyletancku projekt duszy, w której współwystępują oba czynniki: czynnik męski i czynnik żeński, przy 

czym w umyśle mężczyzny czynnik męski góruje nad żeńskim, a w umyśle kobiety – czynnik żeński nad czynnikiem 

męskim. […] U mężczyzny jego żeńska część mózgu musi mieć prawo głosu, zaś kobieta musi się komunikować z 

tkwiącym w niej mężczyzną.” 

 

 



Następnie pisarka nawiązując do Coleridge stwierdza: 

 

„[…]chyba to właśnie miał na myśli, kiedy powiedział, że wybitny umysł jest umysłem dwupłciowym.” 

 

„[…] miał pewnie na myśli to, że umysł dwupłciowy jest bardziej chłonny i więcej wyraża, że przekazuje emocje bez 

zniekształceń, że jest ze swej natury twórczy, świetlisty i wewnętrznie niepodzielony.”  

 

„Na to, by akt twórczy mógł się dokonać w umyśle twórcy musi między mężczyzną a kobietą dojść do porozumienia.” 

 

Analizując wybrane materiały i doświadczenia chciałam dać upust nagromadzonym stanom, które mi towarzyszą, ale też 

wyszczególnić relację, która może nam wiele dać, jak i odebrać,a także, jak ważna jest systematyczność pracy nad 

kontaktem z drugim człowiekiem, żeby wzajemnie zaspokajać swoje potrzeby oraz uczyć się dostrzegać więcej. 

 

Wszystkie moje zaprezentowane obrazy są nieskończone.  

 

 

 

 

 



 
 

“schowaj mnie”, olej na płótnie, 100x70 cm? 

 



 
 

bez tytułu, olej na płótnie, 2x1,4 m 

 

 



 
 

“czuję, że upadasz, kiedy karmię się Tobą”, olej na płótnie, 120x100 cm 



 
 

“kochanie się”, technika mieszana, 120x60 cm 

 

 

 

 

 

 

 

 



Zapiski formy (szkicownik, scalony 5.06.2020 o godzinie 9:08) 
 
Stworzyłam ten dziennik ze względu na najdogodniejszy dla mnie wyraz zapisu otoczenia i moich odczuć związanych z tym. Dodatkowo 

uważam, że to korzystnie uzupełnia się z moją pracą twórczą, ponieważ nie jestem osobą, która wytwarza w nadmiarze. Nadprodukcja jest 

dobra w momencie, kiedy nie umiem skoncentrować się na rozmowie z obrazem i skupiam się na rozwiązaniach formalnych, ale obecnie 

największą naukę wyciągam z prób rozumienia malarskiego dialogu ze światem, wymaga to ode mnie czasu i umiejętnej obserwacji, jak w 

pracy terapeutycznej. 
 
 
 

2.02.2020 13:07 
 

Żałuję, że wpuszczam go do mojego pokoju za każdym razem. Mój bałagan miesza się z jego i jest nierozerwalny… wydaje mi się tak… przynajmniej na 

czas jego pobytu. 
 

Kiedy odchodzi… już nic w tym pokoju nie jest nim, a wszystko przypomina. Pierwszy zapach jest moim ostatnim do następnego razu. 

Dlaczego godzę się na to, że przeżywam cały czas to samo, na okrągło… 

Jak mam funkcjonować bez jego fizycznej obecności… Bez jego ramienia, ust, ucha. Nie ma go już przy mnie. 
 
 
 

2.02.2020 20:42 
 

Puste łóżko, puste krzesła i fotel, pusty pokój. 
 

Siedział jeszcze przed chwilą, blisko mnie. Był tutaj, zostały śmieci, dużo resztek, ten konkretny bałagan, jak zapach, który powoduje ból głowy i 

mdłości. Tak teraz jest we mnie, natłok w pustym pokoju, bez oddechu i jego pocałunków. Nikt nie leży w tym łóżku i nie zrzuca kołdry na podłogę. 

A gdzie mój kubek z niedopitą kawą? Nikt go już za mnie nie umyje. Zarzucę regularność codzienności i zachłysnę się staniem w miejscu. Nie żyję bez 

niego. 
 
 
 

Błogość jego obecności daje mi poczucie oparcia, fałszywa interpretacja, a mimo to jak silnie zakorzeniona we mnie. Pragnę jego. Jego bycia przy mnie, 

istnienia ze mną. 
 

Noc nie da mi już żadnego wytchnienia. 

 

Chciałabym mu tyle okazać, ale słowa nie oddadzą mojej gotowości do tego, nawet mój dotyk stał się tak bezsilny, że gdy gładzę tę 

skórę nie mogę jej poczuć, jak chciałabym. Wymagam za wiele, za dużo, mam wiele, dużo, a pragnę nieskończenie mocniej chwytać. 

 



21.04.2020 

10:47 

Ten pusty czas, który nie motywuje mnie wcale do zaglądanie w siebie, a wręcz zamęcza… daje mi wątpliwości. Jest obojętność i dystans ode mnie. 

Mimo, że chciałabym być jak najlepszą osobą dla Ciebie, czuję się teraz rozczarowana nami. Nie mam chęci i siły zmienić tego zastoju, wiem, że 

przeminie, jak wszystko, ale obecne moje poczucie zagrożenia jest, w środku, głęboko. Odwracam się, kim ja właściwie jestem i do czego ja dążę… 

Przecież wystarczy być, szkoda, że uczymy się tego teraz. 
 

Potrzebuję być dla siebie. Sama. 
 
 
 

27.04  --:-- 
 

trzymam cię 

kurczowo 

trzymam by nie 

puścić ostatnich 

chwil 

żyjąc 

wspomnieniami 

łapać oddech 

momentu 

bez zespolenia tkwić 

zamknięta w bezpiecznej 

przestrzeni dystansem i 

chłodem karmic się 

do 

bycia 

 



 

samej 
 
 
 

6.05.2020 8:40 
 

Dorastasz. Stajesz się tworem rodziny, tworem szkolnym, licealnym, akademickim, tworem społecznym, wyalienowanym, jakimś, ale bezosobowym. 

Ty jesteś podobny, jesteś znany, jesteś zbudowany jak większość, Twoja powłoka Cię chwyta i mówi, że jesteś niedoskonały, jesteś określony, nijaki, 

piękny. Różnica chce Cię opisać. Chcemy się określić. Zespolić i stłamsić, rozdzielić, żebyś niczego nigdy nie zapragnął. 
 

Zamknę się w szufladzie i odpocznę na chwilę wiedząc, że jestem już 

nazwana. Odpocznę, ale nie wiem kiedy i jak. 

 
 

17.05.2020 16:36 
 

Dziecko rodziców. 
 

Siedzę w bałaganie, dosłownie, śmieci po chipsach, czekoladach, opakowania leków, butelki po piwie, kartony, obrazy, rysunki, obiekty, ubrania, 

wszystko jest w mojej przestrzeni, wszystko to wprowadziłam tam sama, żeby jeszcze więcej i mocniej zaśmiecić otoczenie. Śmiecę sobą. 
 
 
 

Nienawidzę mężczyzn, czasami... innym razem czuję do nich litość lub strach. Żaden z tych stanów nie jest pozytywny, wszystkie wyjątkowo mnie męczą. 

Nienawidzę ich, ponieważ szukam w nich akceptacji. Oni mają mnie doceniać, szanować, rozumieć, troszczyć się, kiedy trzeba i być stanowczym, 

pokazać mi świat, być opiekuńczym, zaradnym, słuchającym, inteligentnym, odpowiedzialnym. Ja nie muszę nic. Mogę podsycać wyłącznie te stany, żeby 

nie wchodziły sobie w drogę i przynosiły odpowiedni efekt. 
 

Tak się ich bałam, bardzo długo, ich oceny, spojrzenia. Tak chciałam być zauważona, doceniona. Kiedyś byłam nie dość, teraz dla siebie jestem nie 

dość. Kiedyś jadłam nie tak, ważyłam nie tak, uczyłam się nie tak, sprzątałam nie tak, byłam nie taka, teraz jestem nie taka, ale dla siebie. Chciałabym 

wyjść poza takie spojrzenie i odetchnąć. 

 

 

 

 

 

 

 



17.05.2020 

21:19 
 

Mycie. Zaczynasz kolejny raz. Zbierasz się, żeby wykonać tę czynność. Chcę zmyć z siebie wszystko, łącznie z sobą. Śmiecę dalej, ja i ja, wywyższam 

swoje istnienie literami mimo, że pragnę swojego niebycia. Czy obnażanie mnie uzdrowi od nękających stanów, lęków i myśli? 
 

Mycie się, czasami to chwila, wstaję i nagle jestem pod prysznicem, gdzie czuję wodę. Rzadko przyjemność. Dlaczego ta czynność? Męczy mnie chłód, 

dotyk swojego ciała, jego znaki? 
 

Leżę, patrzę na godzinę, rozważam, ile jeszcze zostało czasu? Czy dzisiaj, czy jutro, co jest korzystniejsze… Od paru dni budzę się z myślą, jak 

dobrze, że zrobiłam to wieczorem, nie muszę męczyć się z rana. 
 

Przywiązuję temu tak wielkie znaczenie, ponieważ te stany wracają, stany bezsilności, kiedy leżąc na łóżku tak się z nim zespoliłeś, że każde 

wstanie powoduje nieznośny opór ciała, wręcz jego krzyk i ty nie możesz nic. 
 

To tylko opis codziennego mycia się pod prysznicem. twojego brudnego, obślizgłego ciała i spojrzenie w lustro twojej mordy kolejny raz… za to, że 

nie bierzesz odpowiedzialności za siebie, nie bierzesz i zrzucasz to na innych powodujących zamęt i bałagan w ich życiu, bo sam miałaś ciężkie 

życie i twoi rodzice mieli ciężkie życie i ich i nasze społeczeństwo ma ciężkie życie i kiedyś to było i kurwa nic. 
 
 
 

A ja tylko chciałam się w spokoju 

umyć. 
 
18.05.2020 

9:38 
 

Pamiętam. Ten jego ból, mimo, że z ekranu, a później rzeczywisty ból skrzywdzonego dziecka w dorosłej już osobie. Byłam w gimnazjum (chyba) albo 

to było wcześniej, miałam własny pokój, nawet telewizor, w nocy przełączałam kanały, jak wszyscy spali i trafiłam na wypowiedz pięcioletniego 

chłopca. Mówił, że nie lubi, jak tata się z nim bawi, bo boli go pupa, gdy do niej sika. Uderzyło mnie to, bo mogło. Oglądałam dalej, byłam tylko 

widzem przypadkowego dokumentu. Pedofil w roli ojca, który skrzywdził dziecko. Zabolało mnie to, ponieważ nie mogłam tego pojąć. Nie 

rozumiałam, nie czułam się w żaden sposób przygotowana na takie informacje ze zwykłego pudełka, jak Vostell, który wbija mi szpilę, bo nie widzę, 

jestem ślepa. 
 

To był dokument, jeden z wielu, obecnie oglądamy filmy braci Sekielskich o pedofilii w kościele, żeby zwrócić uwagę na proceder przenoszenia 

księży i zatajanie ich pedofilskich zachowań. 
 

Najbardziej takiego przeciętnego widza, jak ja, dotyka fakt, że mamy jeszcze myślenie ukryte, wstydzące się, wzbudzające poczucie winy, 

oskarżające i oceniające. Przecież mnie to nie dotyka, tego nie ma. Jak wirus, to wszystko to ogólny światowy spisek rządzących. Myśl 

samodzielnie, czyli myśl na przekór wszystkiemu i wszystkim. 

 

 



Pedofil skrzywdzony, ja doznałem krzywdy, ja krzywdzę. Boli mnie, że nie bierzemy odpowiedzialności za siebie, mając czas tutaj nie chcemy 

poznawać siebie, wchodzić w siebie, dać upust emocjom przed sobą, tkwimy w klatce, żeby tylko nie pokazać, jak życie nas dotyka, żeby nie umieć 

przeżywać szczęśliwych dni w pełni, bo smutek jest dla słabych. Jesteś za duży na płacz, za duży na emocje. Żyj jakbyś nie żył. 
 

Osobny temat to mocne tkwienie w sobie, ale to kiedy indziej. 
 
 

  18.05.2020 9:53 
 

Te dzieci. Jak ja je pamiętam z twarzy. Ze sposobu poruszania. Z ich własnej energii. Byłam głupia i nadal jestem, ale nie przyszła pora na ocenianie 

siebie, a wspomnienie. 
 

One były w rodzinie zastępczej, miałam im pomagać, a sama mimo kilkunastu lat potrzebowałam pomocy. Nigdy nie zapomnę ich wołania o ciepło i 

bliskość, każde na swój sposób, ja byłam obca, a one spragnione uwagi, zainteresowania, czułości. Jedna dziewczynka bardzo pragnęła rozmowy, dotykała 

mnie, chciała być blisko. Albo w ośrodku opiekuńczo-wychowawczym. Ich było tak dużo. Tam było tyle potrzeb, tyle problemów. 
 

Nie byłam gotowa, nadal nie wiem, czy jestem. Mam nadzieję, że uda mi się poradzić na tyle ze sobą, żebym mogła chociaż w niewielkim stopniu 

komuś pomoc. 
 
 
 

Ania, poznałyśmy się na terapii. Nie umiałam z nią przebywać. Gdybym wtedy wiedziała to co teraz. Ona mi przypominała te dzieci. One miały tak duże 

potrzeby, że przytłaczały mnie, nie umiałam ich zaspokoić. Karmiłam za to swoje wady. Jej przytulenie zabierało mi oddech. Dusiła mnie swoim 

wołaniem o bliskość. Zmęczyłam się. Teraz ja wołam o bliskość i teraz ja męczę mojego partnera. 
 

Ona była molestowana w dzieciństwie. To był ból, którym podzieliła się ze mną. To był czas, kiedy byłam zagubiona. Nie dostrzegłam jej, 

ale po latach widząc się z nią pokazuje się nadzieja, to piękna osoba, która naprawdę sobie radzi i stara się pomagać sobie. 
 
 
 

19.05 --:-- 
 

Kocham, jak padasz w moje ramiona. Zatapiasz się w uścisku i gładzisz mnie po policzku. Ta czułość jest tylko moja. 

 

26.05.2020 20:27 
 

Boję się jego, kiedy krytykuje mnie, uderza w moje najczulsze punkty, wtedy czuję się odrzucona. Zostaję sama ze sobą, a tego przecież najbardziej nie 

mogę znieść. Owijam się, zakładam na siebie schronienie, nie chcę się starać i wariować kolejny raz naciskając na niego, żeby był w moim życiu. Tracę 

wtedy zaufanie, boję się, gubię w sobie, w tej relacji. Twoje dystansowanie doprowadza mnie do szaleństwa, czuję wtedy, że uderzam o mur. Za nic mam 

Twoją potrzebę przestrzeni, ja chcę wnikać, zespalać się, tworzyć spójność, bez mojego ja, ponieważ siebie nie mogę znieść najmocniej. 
 

 

 

 



26.05.2020 20:35 
 

Patrzę na wprost, a na wprost sufit. Leżąc tyle dni i miesięcy, a może i lat, widzę na nim najmniejsze pęknięcia. Zapis jego zmian. Historia takich przeżyć, 

które dla człowieka aktywnego są niczym. Zakryjemy. Schowamy. One przecież są nieważne, nie masz żadnych problemów, wymyślasz. Wymyślasz ból, 

który trwa i zżera cię od środka, przecież jego nie widać, tego nie ma. To są drobne zmiany, nie chcemy ich widzieć, ja nie chciałam ich widzieć, ale teraz 

patrzę. Po tych kilka/kilkunastu latach i jestem obca dla siebie. Nie pozwoliłam sobie samej pomóc. Więc, jak mam pomóc innym… Jak mam 

usprawiedliwić własne istnienie. 
 
 
 

26.05.2020 20:46 
 

Związek dwojga ludzi. Zwyczajny, kłębiący się w sobie i mieszający emocje w wiadrze. Przelewa się, trzeba ochłodzić… i spojrzeć ponownie na niego. 

Ma ciało, ciało, które znam, ramiona szerokie, nogi umięśnione, jędrne, mięsiste ciało, młode, pobudzające się, seksualne. Wnętrze jest niespójne, pełne 

sprzeczności, krnąbrne, pyszne, niepewne, potulne, czułe. Kiedy leży na moim ramieniu czuję tyle ciepła, że chcę zaopiekować się tym moim chłopcem. 

Dać mu tyle czułości, ile tylko zdoła pochłonąć. Chwila… a potem znowu jestem ja. Ja gadam, ja wymagam, ja chcę, ja potrzebuję. Moment przeminął, 

rozlał się i nawet nie zostawił kałuży. 
 

Brak równowagi. 
 
 
 

3.06.2020 --:-- 
 

Za dużo bodźców, momentów do złapania, próbuję się wspinać po nich, ale głupieję. Chyba wolę już spaść i pozostać na pierwszym schodku. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Zdjęcia formy 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

„kłaniam się nisko szanowny panie” 

 
 
 
 
 
 



 

 
 

 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

czy estetyzacja jest potrzebna 

 
 
 
 
 



 
 

„duszę się, ale tylko na kanapie w salonie rodziców” 
 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

„to będzie 

nasza mała 

tajemnica” 

 

 
 
 
 
 



 



 

 

 
 

 

 

 

 



 

 
 

„został mi tylko słuch” 

 

 

 

 

 



 

 



 

 

 
 

“kobiecość matki” 

 

 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Koniec 7.06.2020 14:17 

 

 

 
 

 


